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W DECYDUJĄCEJ FAZIE WOJNY, 
kiedy zarysowują się już główne kontury 
przyszłego pokoju, nie ma czasu na 
subtelne niedomówienia. Trzeba umieć 
i mieć odwagę rzec głośno rzeczy 
wiadome, ale zamilczane, usuwane 
sztucznie z pierwszego planu w mylnym 
przekonaniu, że może kiedyś, w lepszej 
koniukturze odnajdzie się dla nich lepsze 
miejsce. Trzeba mówić głośno rzeczy 
nam doskonale wiadome, ale które dzięki 
przemilczaniu przez jednych, a narzuco­
nemu milczeniu drugich podlegają 
jeszcze interpretacjom i fałszowaniom. 
Trzeba aby tu, w Londynie i w Waszyng­
tonie wiedziano, co myśli Europa i waż­
niejsze — co czuje Europa. Ta Europa, 
która jest jeszcze skazana na milczenie. 
W imieniu tych milczących niechże 
potrafią przemawiać ci, którzy mają na 
to dane, aby rozumieć owo głośne mil­
czenie. Jest nas tu wielu ludzi z konty­
nentu, którzy znamy pragnienia i tęsk­
noty, a może lepiej powiedzieć — mod­
litwy wznoszone dzisiaj w całej Europie, 
l ak, w całej Europie, od Alp, od zachod­
nich brzegów Renu, od Wisły i Karpat. 
Albowiem, z wyjątkiem obszaru niemiec­
kiego, Europa jest zjednoczona dzisiaj 
w swoich poglądach na jutrzejszy ład, na 
ten ład, który jedynie pozwoli Europie 
ozdrowieć i żyć.

Wielkie mocarstwa zachodnie okupo­
wały już moralnie Europę. Oto prawda 
pierwsza. Nie potrzeba na to żadnych 
plebisytów, ani żadnych raportów, ani 
przykładów z Sycylii, ani zapewnień 
emigracyjnych polityków. Nasza zaś 
pewność co do tego wywodzi się z faktu, 
że wartości, które w Anglii i Ameryce są 
treścią samego życia, stanowią właśnie te 
dobrodziejstwa, o których myśli, o które 
modli się, o których marzy Europejczyk. 
I Europejczyk wie, że gwarantem ich 
może być jedynie Zachód.

Między pragnieniami naszymi — ludzi 
z tej strony frontu, a pragnieniami 
obywateli krajów maszerujących jeszcze 
w szeregach obozu wrogiego, różnice 
w rzeczywistości nie są wielkie. Gdyby 
można było streścić dążenia wielkich mas 
społecznych krajów podbitych politycznie 
przez Niemcy, wyraziłyby się one również 
w kilku pojęciach najprostszych, tych 
samych właśnie, które tłumaczą także i 
nasze własne żądania. Nie przywiązu­
jemy zbyt wielkiej wagi do haseł, które 
jeszcze widnieją na wojennych wywiesz­
kach, — wiemy że są to po większej części 
dekoracje, stokroć ważniejsze są sprawy, 
które nas łączą trwale i wiecznie, zaś naj­
ważniejsze jest to, że już istnieje też i 
świadomość powszechna tej więzi.

Polaków nie można posądzić w tej 
wojnie ani o małoduszność, ani o opor­
tunizm. Byliśmy napewno największymi 
romantykami tego okresu, daliśmy tego 
dowód i zapłaciliśmy za to ciężko. Ale 
też z drugiej strony posiadamy większy od 
innych tytuł by stanąć w obronie jeszcze 
od nas słabszych, bo skazanych na mil­
czenie. W materialnym zaś sensie posia­
damy ten tytuł chociażby z tego powodu, 
że ze skazanymi na milczenie narodami 
nie mamy żadnych sporów, ni porachun­
ków. Jesteśmy zaś z nimi, i pozostaniemy 
zawsze członkami wielkiej wspólnoty 
europejskiej.

Uważamy, że naród niemiecki sam 
dobrowolnie wyłączył się z tej wspólnoty. 
Chęć panowania jest sama przez się już 
zaprzeczeniem równości, a równość jest 
podstawowym warunkiem tego nowego 
ładu, którego pragnie Europa. Niemcy 
same zdecydowały o swojej odrębności, 
opuszczając rodzinę europejską na rzecz 
“ wyższej ” społeczności nadludzi germań­
skich. I aczkolwiek nam wydaje się ich 
rozumowanie czymś śmiesznym, Niemcy 
naprawdę uwierzyli w swe prawa do prze­
wodnictwa. Jest to dziwny, swoisty 
całkiem “ mesjanizm ” w imię korzyści 
materialnych. Jest to przeto również 
miara wartości moralnej całego narodu. 
I dlatego Niemcy muszą zostać poza 
nawiasem.

Rozróżnienie pomiędzy stanowiskiem 
narodu niemieckiego, a odpowiedzial­
nością innych narodów “ satelickich ” jest 
powszechna. To nie wystarcza jednak: 
granicę tę trzeba przeprowadzić wyraź­
niej i wyciągnąć stąd wszystkie logiczne 
wnioski. Sprawiedliwość, której dro­
biazgowego zastosowania tak wielu chce 
przestrzegać wobec Niemców, nakazuje 

również rzetelną ocenę przyczyn, 
które sprawiły, że wiele mniejszych 
państw znalazło się w tej wojnie po 
stronie naszych nieprzyjaciół.

Czy jest to wyłączna wina tych naro­
dów? Zdobądźmy się na niedelikatność 
stwierdzenia, że — nie. Narody te, w 
swojej znakomitej większości, wierzą w 
te same zupełnie ideały, które mają swoją 
pełną wartość tutaj. Ich związki ideolo­
giczne z Niemcami są powierzchowne. 
Dlaczego więc te narody dały się swoim 
rządom wprowadzić na drogę współpracy 
z wielkimi partnerami Osi? Albowiem 
ich sytuacja geograficzna zdawała je cał­
kowicie na łaskę Niemiec. Londyn był

wtedy gromiony bombami Luftwaffe. 
Waszyngton wciąż jeszcze poza wojną. 
Moskwa napastnikiem, albo potencjal­
nym wrogiem. Francja powalona, a 
sprzymierzeni? Sprzymierzonych nie 
było na kontynencie. Natomiast pięść 
niemiecka była wszędzie. Wydawało się 
wtedy, że opór jest nie tylko bezna­
dziejny, ale, że jest równoznaczny z naro­
dowym samobójstwem.

Prawda — nie wszystkie narody poszły 
za głosem, dyktowanym zdawałoby się, 
przez żelazną logikę. I sprawiedliwość 
każę odmierzyć narodom tym w ostatecz­
nym rozrachunku coś więcej od słów 
uznania.

Tak więc konieczność geopolityczna 
zwyciężyła sympatie, ale sympatie naj­
szerszych warstw tych narodów były od 
początku po naszej stronie. Tysiące 
uchodźców polskich przemierzających 
Węgry, Rumunię i Włochy mają do 
dzisiaj we wdzięcznej pamięci okazaną im 
wtedy serdeczność i gościnę. Jeśli więc 
teraz nadchodzi chwila ujawnienia tych 
prawdziwych, tłumionych dotychczas 
uczuć, nie dostrzegajmy w tym oportu­
nizmu, ani chytrości politycznej.

Wśród satelitów odrębna jest sytuacja 
Włoch. Nawet bowiem faszyzm nie byłby 
zdolny wprow adzić Włoch do woj ny, gdyby 
nie znalazł poparcia wśród poważnych
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warstw swego narodu. Ale i w tym 
wypadku nie możemy zapomnieć o 
różnicy pomiędzy winą narodu niemiec­
kiego i włoskiego. U Niemców dążność 
zaborcza jest stałą tendencją historyczną, 
przejawiającą się ustawicznie i raz po raz 
pogrążającą świat w otchłań wojen. U 
Włochów było to chwilowe ulegnięcie 
hasłom, z duchem narodu sprzecznym, i 
z których dziś już — przed skończeniem 
wojny — wyraźnie się on otrząsa. To też 
wina Włoch, jakkolwiek ciężka, nie prze­
kreśla rachub na czynną rolę, którą naród 
włoski powinien jeszcze odegrać przy 
budowie nowego porządku w Europie. 
Nikomu w Europie, nawet tym co przez 
Włochów bezpośrednio byli pokrzywdzeni, 
nie może zależeć aby półwysep Apeniński 
zapłonął w tej chwili ogniem rewolucji 
socjalnej. Pragniemy aby Włochy jak- 
najszybciej wróciły do naszej rodziny, 
żeby się stały czynną pozycją w życiu 
europejskim, aby nadal wnosiły swój 
wkład do dorobku cywilizacji światowej.

W XV STULECIU UNIWERSYTET 
Krakowski, choć, jak wszystkie wszech­
nice średniowieczne, założony i kiero­
wany przez czynniki kościelne, stał się 
jednym z głównych ośrodków ruchu 
humanistycznego w Europie. Jest rzeczą

Pauper venit . . .!

znamienną, że wychowanek uniwersytetu 
tego — Kopernik, mógł przypisać swe 
wiekopomne dzieło “ de revolutionibus 
orbium coelestium ” Papieżowi, podczas 
gdy Koścół Luterański, w osobie 
Melanchtona przez dłuższy okres czasu 
ustosunkował się do jego teorii nega­
tywnie.

By jednak zrozumieć właściwą rolę 
dziejową, jak przypadła w udziale życiu 
akademickiemu w Polsce, należy sięgnąć 
wstecz do pierwszych początków jego 
istnienia.

Gdy we wrześniu 1364 r. Papież Urban 
V, na prośbę Kazimierza Wielkiego 
wyraził zgodę na założenie “ un moult 
grand parlement ” w Krakowie, postawił 
on jako warunek, że nowa siedziba nauki 
zorganizowana będzie na wzór wielkich 
uczelni Zachodu i, że będzie dostępna dla 
profesorów i studentów “ ex diversis 
mundi partibus.”

Tym samym stwierdził on dobitnie 
jedność świata katolickiego na Zachodzie 
i Wschodzie, wyznaczając Uniwersyte­
towi Krakowskiemu specjalną misję, w 
obronie wiary, nauki i kultury zachod­
niej w Środkowej i Wschodniej Europie. 
Rola Polski, jako przedmurza Chrześci­
jaństwa została tu raz jeszcze uznana i 
potwierdzona przez Stolicę Apostolską.

W zakresie polskiej racji stanu rola ta 
zrazu przyjęła formę podstawowej, obli 
czanej na daleką metę linii politycznej, 
opartej na zasadach, które nie utraciły 
nic ze swej siły i powagi aż po dzień 
dzisiejszy.

Taką wytyczną tej polityki polskiej 
jest m.i. poszanowanie wolności sumienia 

W DAWNEJ POLSCE
jednostek i potępienie wojen zaczepnych 
dla narzucania siłą swych poglądów, 
co znalazło swój wyraz już w roku 
1415 na Soborze Powszechnym w 
Konstancji. Profesorowie krakowscy 
zgłosili wówczas tezy w obronie praw 
niewiernych, wystawianych na usta­
wiczne najazdy zbrojne ze strony wojują­
cego germanizmu, szukającego zdobyczy 
terytorialnych na Wschodzie pod pre­
tekstem szerzenia wiary. Wspomnieć tu 
również należy o wprowadzeniu w życie 
przez Polskę, na przełomie czternastego i 
piętnastego wieku, tak aktualnej dzisiaj 
koncepcji dobrowolnych związków 
międzynarodowych, co urzeczywistnione 
zostało w postaci Unii polsko-litewskiej; 
wreszcie wskazać wypada na fakt niez­
miennego przestrzegania przez Polskę 
zasad tolerancji religijnej, wolności 
osobistej i parlamentarnej formy rządu w 
okresie, gdy cały rozwój stosunków na 
kontynencie europejskim szedł w kierun­
ku przymusu religijnego, ograniczania 
swobód obywatelskich i wprowadzania 
autokratycznych systemów rządzenia.

Ten system pojęć politycznych nie 
mógł się oczywiście ustalić bez wybitnego 
udziału w tym wyższych uczelni polskich, 
znajdujących się wówczas w pełnym 
rozkwicie i hojnie przez królów, Kościół 
i społeczeństwo we wszystko, co im 
potrzebne było, zaopatrzonych. Liczba 
ich w tym okresie wzrosła. W 1578 r. 
założony został Uniwersytet Wileński a w 
1608 r. Uniwersytet Lwowski.

Wszechnice polskie, upodobnione pod 
względem organizacyjnym do wielkich 
ośrodków naukowych we Włoszech 
(Bolonia, Padwa) Francji (Paryż) i 
Anglii i pozostające w bliskim z nimi 
kontakcie, stały się krzewicielkami zasad 
demokratycznych w Polsce. Każda z nich 
była w istocie rzeczy małą, rządzącą się 
własnymi prawami republiką, stanowiącą 
niejako jednostkę eksterytorialną w 
obrębie państwa.

Już zewnętrzne formy współżycia 
akademickiego dopasowane były do tego 
ustroju: Obieralność władz uniwersy­
teckich, z Rektorem na czele, pierwotnie 
przez ogół profesorów i studentów, 
później przez delgatów poszczególnych 
fakultetów; wyłączna jurysdykcja Uni­
wersytetu nad wszystkimi jego członkami, 
nawet poza granicami kraju, uprzywile­
jowane stanowisko członków Uniwersy­
tetu, obejmujące m.i. wolność od podat­
ków i ceł; niemal że komunalne podłoże 
życia zbiorowego: profesorów w “ Kole­
giach ”, scholarów w “ bursach ”; przy­
mus wspólnego stołowania się w refek­
tarzu zwanym “ hypercaustum com­
mune ”, przyczym jeden z obecnych 
musiał czytać na głos dla zapobieżenia 
niepotrzebnym rozmowom; równość 
akademicka, wyrażająca się w obowiązku 
regularnego uczęszczania na wykłady (w 
zimie od szóstej rano do trzeciej po 
południu, w lecie od piątej rano do 
czwartej po południu, dla oszczędzania 
świec, gdyż szkło okienne zostało zapro­
wadzone dopiero pod koniec szesnastego 
stulecia); ustalony tryb dyskusyj publicz­
nych, egzaminów i promocyj; ścisły 
nadzór nad studentami nawet w godzi­
nach wolnych od zajęć; wierność staro­
dawnym obyczajom i tradycjom etc.

O jednym z tych starych zwyczajów 
warto specjalnie wspomnieć, gdyż jest on 
szczególnie charakterystyczny. Po śmierci 
św. Jana Kantego w szesnastym stuleciu, 
miejsce jego przy stole w refektarzu Col­
legium Jerusalem w Krakowie zarezer­
wowano dla jednego z ubogich studen­
tów, zwolnionych od uiszczania wpiso­
wego i innych opłat uniwersyteckich. Za 
każdym razem zapraszano innego. Gościa 
witano chóralnym okrzykiem: “Pauper 
venit ” (ubogi przychodzi), na co prze­
łożony Kolegium odpowiadał słowami: 
“ Christus venit ” (przychodzi Chrystus).

W tym to środowisku znalazł się w 
1517 r. wybitny humanista angielski, 
Leonard Coxe b. przełożony seminarium 
duchownego w Reading, gdy zamiano 
wany został profesorem poezji i filologii 
klasycznej w Uniwersytecie Krakowskim. 
Był on tak zachwycony stosunkami w 
Polsce, że napisał poemat łaciński, w 
którym sławił dorobek kulturalny i zalety 
obywatelskie Polaków, przewyższające, 
jego zdaniem, cnoty starożytnych 
Rzymian :
Romanis agri quondam laus maxima 

culti,
Hunc quoque nunc ritum terra Polona 

tenet,
Vomere donavit gentem quam maxima 

virtus
Aurea pro meritis sidera ferre daret. . . .

Czasy wojen ustawicznych w XVII 
stuleciu, zwłaszcza zaś w drugiej jego 
połowie, nie sprzyjały rozwojowi nauki i 
życia akademickiego. Dyscyplina wśród 
studentów rozluźniła się, autorytet nauki 
osłabi.

Odrodzenie nastąpiło w drugiej 
połowie wieku XVIII, gdy to pod egidą 
Komisji Edukacyjnej wzięto się do pracy 
nad odbudową całego systemu oświato 
wego, łącznie z wyższymi uczelniami. 
Odtąd nauka i wypływająca z niej siła 
duchowa stała się znowu ostoją życia 
narodowego, kierując świadomą akcją 
społeczeństwa w czasie niewoli i otwiera­
jąc nowe perspektywy wielkości i pomyśl­
ności w okresie Polski odrodzonej.

I będzie to niczem więcej, jak wypeł­
nieniem nakazu, płynącego z naszej 
przeszłości i tradycji — gdy i w przysz­
łości również Polska pozostanie obrońcą 
wiedzy rzetelnej i prawdziwego 
wykształcenia.

Ta różna skala winy, rozpatrzenie jej 
przyczyn, słowem ludzka, zwykła spra­
wiedliwość, nakazuje zajęcie różnego 
stanowiska w stosunku do każdego z tych 
narodów, które zSsiąść mają na ławie 
oskarżonych. Odrzucając niemiecką dok 
trynę odpowiedzialności zbiorowej, 
sumienie nasze nie może również uznać 
zasady pełnej solidarności w odpowie­
dzialności. Uważamy, że nawet w sferze 
symbolów, nawet w dziedzinie haseł, 
którymi nasz świat się posługuje, musi 
być przeprowadzony wyraźny podział 
między Niemcami, a wszystkimi innymi, 
współpracującymi z nimi państwami 
Europy. Zasada bezwarunkowego pod­
dania się, która powinna być jak granit 
mocna w stosunku do Rzeszy Niemiec­
kiej, może i powinna być traktowana 
elastyczniej w stosunku do wszystkich 
innych. Nie będzie to oportunizmem 
bynajmniej ale jedynie rozumną oceną 
rzeczywistości.

Twierdzimy, że tak właśnie myślą 
wzdłuż i wszerz Europy ludzie różnych 
ras i narodowości, których łączy jednak 
dobra wola co do ostatecznego i trwałego 
uporządkowania skłóconego, ale łakną­
cego pokoju i stabilizacji kontynentu. 
Ludzie ci wiedzą o niemożności osiąg­
nięcia tego własnymi silami. Poza, stano­
wiącymi jedynie nieznaczny odsetek 
ekstremistami, Europejczyk pragnie móc 
zaufać Anglosasom. Wierzy w moral­
ność dwu wielkich narodów Zachodu. Ci 
ludzie głodni, zamęczeni, torturowani i 
przerażeni pragną naprawdę tych 
czterech podstawowych wolności, które 
tak mądrze sprecyzował Prezydent Roose­
velt. Ale ludzie ci również wierzą, że są 
to wartości moralne, że stanowią one cel 
moralny tej wojny i że nie ma takich 
względów ani chwilowych korzyści 
politycznych, któreby mogłyby skłonić do 
milczącej zgody Anglosasów na taki 
układ stosunków w Europie, w którym 
nie byłoby należytych rękojmi dotrzy­
mania głoszonych zasad. W którym, co 
więcej powyższe zasady nie będą nawet 
mogły być dotrzymane.

I jeszcze jedną rzecz należy pamiętać — 
dzieje całej naszej kultury, cały nasz 
chrześcijański światopogląd sprawia, iż 
wszyscy nawzajem jesteśmy wobec siebie 
nie dłużnikami tylko, ale również wie­
rzycielami. I wszyscy jesteśmy współod­
powiedzialni za uratowanie cywilizacji 
europejskiej.

KARDYNAŁ HINSLEY 0 POLSCE
NIEZWYKLE SZCZĘŚLIWĄ MYŚL MIAŁ 
rektor polskiej misji katolickiej w Londynie, 
ks. Wł. Staniszewski, wydając zbiór wszystkich 
wypowiedzi Kardynała Hinsleya na temat Polski. 
Jest tych oświadczeń i wypowiedzi aż dwa­
dzieścia cztery, wygłoszonych zaledwie w prze­
ciągu trzech lat. Dotyczą one najrozmaitszych 
spraw a w sumie dają pełny obraz stałego i 
gorącego zainteresowania Wielkiego Kardynała 
sprawą Polski i znaczenia jakie do tej sprawy 
przywiązywał.

Znajdujemy tam rzeczy przepiękne, jak list 
do lotników polskich, słowa wypowiedziane 
bezpośrednio po 17 września, lub bodaj te parę 
słów do marynarzy polskich, wysłane za poś­

rednictwem dziewcząt ze szkoły katolickiej. 
Najważniejsza wszakże jest ciągłość myśli 
religijnej i politycznej zmarłego Księcia 
Kościoła.

Z tego ostatniego punktu widzenia żałować 
niezmiernie należy, że ta niewielka broszurka 
ukazała się tylko w języku polskim. Wolno 
przypuszczać, że byłaby ona równie intersująca 
dla Brytyjczyków, a jej ukazanie się w języku 
angielskim mogłoby być znacznym wkładem w 
dziedzinie zrozumiania i zbliżenia obu narodów. 
Ale nie jest jeszcze zapóźno. Może uda się 
brak uzupełnić i przez wydanie tego zbiorku, 
częściowo nie publikowanych nigdzie fragmen­
tów przyczynić do lepszego uczczenia pamięci 
wielkiego Arcybiskupa Westminsteru.
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policja, 
stany

nadzieję, że w duszach 
zanikło głębokie poczu-

pokoju; może 
Siły i wpływy, 
ziemi, muszą

właściwie jedną 
że to poczucie 
zaznacza się w

Przecież to jest rewolucja 
dla każdego młodego

/ ta przetrwa, gdy Napoleony 
runą w grozie zniszczenia i trwogi — 
i na Rzym europejskiej sprawy 
poprowadzą znowu wszystkie drogi 
oraz droga, poczęta z obrony — 
z krwi i ognia i z ducha Warszawy.

Grenoble, styczeń 1943.

rósł nie jeden jego spadkobierca.

1 w nim dzisiaj znaleźli wroga 
prześladowcy zawistni i mściwi, 
uważają za niebezpiecznych

bo nic dla nas zrobić nie możecie, 
tylko tego nieznacznego gestu, 
tego znaku, że wspólnym językiem 
dziś milczenia, ale jutro krzykiem 
odpowiecie prowokatorom!

wojnie,

My, uległszy przeciwnym naparom 
kosztujemy dziś klęski do dna, 
wypiliśmy morze goryczy, 
która nie jest człowieka godna, 
ale nikt z nas wam tego nie życzy, 
bo ten kraj nasz — co był tak gościnny 
i otwarty sercem i hojny 
chociaż padł, nie ugiąwszy kolan, 
dziś, gdy los jego męki niewinnej 
wasze domy dotknął ogniem wojny — 
drży o Sienę, o Rzym, o Mediolan, 
o łaciński wasz świat i spuściznę 
o tę wielkość obecną i żywą — 
pamiętamy Italię szczęśliwą, 
myśmy także w niej mieli ojczyznę!

Na wspomnienie krzywdy, co nas niszczy 
zamykacie dziś oczy i uszy, 
odwracacie niechętne głowy 
od obrazu ruin i zgliszczy.
Czy w obawie, że was dym oślepi? 
Ze was jęk niewinnych ogłuszy? 
i że spadnie wam krwią na ręce 
i że wstrząśnie oskarżenia słowy 
niby piętnem, znaczącym współwinnych?

Ale szczęściem znamy was lepiej! 
W opuszczeniu nawet i męce 
pamiętamy was, kochamy innych. 
Milczy dzisiaj myśl wasza ukryta 
wstydem w oczy bijących rumieńców, 
czekająca aż ludom zaświta 
kres przemocy, męczeństwa i kaźnt 
która wolnych przemienia w jeńców. 
Uściśniemy dłoń waszej przyjaźni, 
odwróconą od nas tyle czasu, 
ale bliską, póki niezawisłą.

Podobne tętniło czucie 
nad Arno, albo nad Wisłą, 
gdzie kiedyś mistrz z Czarnolasu 
waszych warsztatów kuł strofy 
i formą zamykał ścisłą 
złocisty wiek wspólnej chwały, 
światło i blask renesansu 
w sonetu najczystszym skrócie

Dziś, w epoce wspólnej katastrofy 
gdzie się podział ten czas doskonały? 
Bo w nas jeszcze wspomnieniem romansu 
przepajać potrafił serca — 
wśród nas jeszcze, w lip brzęczących 

cieniu Lecz wypali się ten wstyd z kartotek 
wspólnej kiedyś chwały i historii, 
byle podniósł ktoś rękę protestu 
miast uczonej przeciw nam teorii 
prawa silnych nad słabszymi w świecie! 
Nie czekamy od was niczego

zamieszcza artykuły, związane z życiem kato­
lickim w ogólności. Miesięcznik “Church 
and People ” ma za zadanie rozbudzenie ducha 
liturgicznego wśród laików.

Różne rodzaje kadzideł robione są z odpo­
wiednich olejków, które sprowadza się z zag­
ranicy w stanie surowym, poczem mnisi klasy­
fikują je, mieszają i przyrządzają. Wyrabiane 
są również różańce, mocne i nie drogie. Może 
zaś najpomyślniej rozwinęło się rzemiosło szycia 
i ozdabiania szat liturgicznych, stosując wzory, 
naśladowane z najlepszych epok sztuki 
kościelnej. Potrzeba jest — jak się mówi — 
matką wynalazków i kiedy firma, dostarczająca 
ozdób do szat kościelnych, zniszczona została 
wskutek akcji wojennej wroga, jeden z człon­
ków zgromadzenia wpadł na szczęśliwą myśl, 
by wskrzesić średniowieczną sztukę niemiecką 
drukowania wzorów ozdobnych na tkaninach. 
Linoryt zastąpił przytem dawne drzeworyty, a 
wzory drukowane są na atłasie i bezpośrednio 
aplikowane na materiale. Pierwszą szatą 
kościelną, w ten sposób ozdobioną, była biała 
dalmatyka dla diakona, przywdziewana przezeń, 
gdy śpiewa Exultet w Wielką Sobotę, a przed­
stawiająca Orła Polskiego w barwach czerwonej 
i białej.

Snycerstwo również jest uprawiane, a 
wszystko, co się produkuje, od narzędzi rol­
niczych do sprzętu kościelnego, robione jest z 
drzewa, rosnącego na terenie opactwa. Maszy­
nami nie gardzi się, lecz po największej części 
robota wykonywana jest ręcznie. Krucyfiksy i 
figury świętych wyrabiane są w domu filialnym 
w Bigsweir, gdzie ostatnio wymodelowano 
pięknie rzeźby Św. Edwarda Wyznawcy, Św. 
Teersy z Lisieux i Najświętszego Serca Jezuso­
wego. Malarstwo również uprawiane jest w 
Prinknash, przez kilku mnichów, szczęśliwie 
wskrzeszających styl prymitywów.

Ci, którzy słabe mają pojęcie o życiu zakon­
nym, wyobrażają sobie często, że człowiek, 
który wstąpi do zgromadzenia, wyrzeka się 
niejako pielęgnowania swych zdolności i w 
ogóle zaprżestaje się rozwijać. W rzeczywis­
tości często zdarza się odwrotnie i mnich nie 
jeden odkrywa w sobie talenty, których ist­
nienia poprzednio nawet nie podejrzewał. Gdy 
postanowiono np. do liczby rzemiosł artystycz­
nych, uprawianych w zakonie, dołączyć także 
garncarstwo, jeden ze starszych zakonników 
przypadkowo całkiem odkrył stosowną po temu 
glinkę, którą następnie eksperci określili jako 
właśnie najbardziej odpowiednią dla tego celu.

Dobry zakonnik łączy w sobie cechy Marii i 
Marty, ale nigdy nie jest za często przypominać, 
że porzucił on świat, aby szukać Boga, jako 
“tej jedynej rzeczy której nam trzeba”; i że 
wyroby rąk naszych i wszystkie rzeczy prak­
tyczne są jedynie produktami ubocznymi. 
Zakon — to jakby elektrownia duchowa, pro­
dukująca prąd modlitwy, a iżby ręce nigdy nie 
przestawały być błagalnie wzniesione — zgodnie 
z życzeniem Świętego Ojca naszego, Benedykta, 
co chciał w zakonie swym mieć miejsce i dla 
silnych, którzy pragną uczynić więcej — 
Prinknash przystało ostatnio na prośbę trzech 
członków zgromadzenia, ażeby mogli żyć 
życiem pustelniczym.

tych, co bardziej byli szczęśliwi 
i od innych może bliżsi Boga, 
tych, co stali pośród nas na szczycie 
w niewygasłym blasku rzeczy wiecznych. 
Zacierają ich ślad w oburzeniu-, 
tępią każde szlachetniejsze życie, 
znak wyższości, co drażni i dziwi, 
co pogromcom rzuca rękawicę, 
mimo więzień, obozów i batów, 
mimo śmierci męczeńskiej uczonych, 
bo zabrali z sobą tajemnicę 
swojej dumy, a kiedyś — powrotu.

DO ZWYCIĘSTWA
(

W SWOJEJ NIEDUŻEJ KSIĄŻCE — “THE 
Road to Victory ” — arcybiskup Nowego Yorku 
—Francis J. Spellman w prostych słowach 
wykazuje zgodność nauki Chrystusowej i Koś­
cioła Katolickiego — z obowiązkami patrio­
tyzmu, a następnie z dobrze zrozumianymi 
zasadami demokracji i wolności. W krótkich 
rozdziałach każdy wierzący Amerykanin i każdy 
członek innego narodu, o ile wzorem jego 
życia jest Dziesięcioro Przykazań, znajdzie to, 
czego mu potrzeba. Przede wszystkim niewyczer­
pany zasób cytat z Ewangelii i listów Aposto­
łów. Do tego dołącza się głos najbardziej 
ważki Głowy Kościoła — Papieża Piusa XII.

Dla zilustrowania ducha książki, przytoczymy 
z niej dwa krótkie cytaty:

“ Miecz nie może zrodzić 
tylko narzucić jego warunki, 
które mogą odnowić oblicze 
wytrysnąć z serc ludzkich.”

“ Ktokolwiek uważa Państwo, jako cel do 
którego wszystko się odnosi, przed czym 
wszystko musi się ugiąć, jest z konieczności 
wrogiem prawdziwego i stałego postępu.”

Ach! ponuro brzmi kołysanka 
waszej iw jak śpiew — złotolity 
i strunami harfy rozpięty 
w służbie obcej dzisiaj koniunktury: 
przyjęliście kradzione prezenty 
skarby wszechnic naszych i bibliotek 
za doktorat honorowy Franka, 
za niszczenie rzymskiej kultury 
na ruinach Rzeczypospolitej.

zanim żołnierz doczeka się momentu bitwy, (o 
której marzy, do której tęskni, której pragnie), 
spędzić musi dni, tygodnie, lata na czekaniu. Bo 
w oczekiwaniu na bitwę szkoli się, ćwiczy, zap­
rawia. To czekanie, niezależne od woli poszcze­
gólnego żołnierza i które musi on przyjmować 
biernie jak los, wypacza niejednokrotnie młode 
zwłaszcza dusze, zaszczepia w nie elementy, 
doskonałe na wojnę, fatalne w skutkach, jeśli 
chodzi o życie w warunkach pokojowych; 
elementy mianowicie, wynikłe z zasad i warun­
ków życia we wspólnocie, w sposób tak szcze­
gólnie ścisły zorganizowanej. Owo wysoce 
szkodliwe wypaczenie nazywamy najogólniej 
n i eod powi ed z i a I nośc i ą.

Dyscyplina — pewne konieczne zautomaty­
zowanie — wredza wojskowa na szczeblu fron­
towego żołnierza, to wszystko służy i jest 
podporządkowane jednemu celowi — wojnie, 
usunięciu jak największej ilości wrogów w jak 
najkrótszym czasie W tym kierunku musi iść 
wychowanie, wykształcenie i wyrobienie żoł­
nierskie. Wspólnota i zwarte życie państwa 
w czasach pokojowych zdąża do innego celu, 
którym powinno być zapewnienie zbiorowości i 
jednostce maximum moralnego i materialnego 
udoskonalenia się i szczęścia. Organizacja 
państwa dysponuje dwoma zasadniczymi środ­
kami, mającymi prowadzić do tego celu: 
oddziaływa ona przez wychowanie i nauczanie 
(przyczem zaliczamy do wychowania i nauczania 
nie tylko szkolnictwo, ale rzecz prosta także i 
system podatkowy, procedurę sądową i t.d., 
czyli to wszystko co może wychowywać 
obywatela), oraz przez zapewnienie poprzez 
zdrowy system ekonomiczny maximum dobro­
bytu materialnego każdemu poszczególnemu 
obywatelowi. Tu więc tkwią zasadnicze 
różnice pomiędzy wojennymi potrzebami a 
celami pokojowymi. Dlatego też przejście przez 
wstrząs demobilizacji jest olbrzymim i jakże 
trudnym dla każdego narodu egzaminem 
życiowym. Musi tak być, skoro nagle jednego 
dnia przestawić się trzeba psychicznie z jed­
nego celu, któremu się służyło, dla którego 
osiągnięcia było się szkolonym, wychowywanym, 
na który się czekało miesięce, lata, który urze­
czywistniony dawał olbrzymie przeżycia, na 
inny cel pokojowego udziału w pracy dla 
państwa i siebie, 
psychiczna zwłaszcza 
człowieka.

Ufać trzeba i mieć 
żołnierzy polskich nie 
cie odpowiedzialności, bo tylko wówczas ze 
spokojem i pewnością oczekiwać będzie można 
przejścia przez nich przez ową trudną chwilę, 
jaka czeka każdą armię po zwycięskiej 
a mianowicie demobilizację.

Nie żandarmeria wojskowa, nie 
nie ustawodawstwo karne, nie 
wyjątkowe, czy jakiekolwiek inne represje — 
tylko poczucie odpowiedzialności za każdy czyn 
wobec siebie i wobec swych wartości moralnych, 
tkwiących w każdym człowieku, może dać jako 
wynik względnie spokojne przejście ze stanu 
największego kataklizmu dziejowego, jakim 
jest wojna totalna, do nowego życia, jakim 
ludzkość ma żyć i żyć winna.

kami, pomocnikami raczej — nie służącymi, i 
podobnie jak mnisi z chóru, noszą białe habity, 
co stanowi przywilej, znany w jednym jeszcze 
opactwie benedytyńskim w świecie: mianowicie 
na Monte Virgine w Apeninach. W ciągu 
pierwszych lat dwustu istnienia Reguły, więk­
szość mnichów nie była kapłanami i jedna 
solenna Msza Św.,r w której wszyscy brali 
udział, zastępowała późniejsze Msze prywatne, 
które rozpowszechniły się od ósmego wieku. 
Powrót do tego pierwotnego stanu rzeczy, 
nawet gdyby był pożądany, jest niemożliwy, ale 
w Prinknash mamy szereg mnichów z chóru, 
którzy złożyli uroczyste śluby, a nie posiadają 
święceń kapłańskich.

Mało jest prawdopodobnie klasztorów, które 
tak jak tutaj opisywany, nawet w okresie 
“ totalnej wojny ” nie zaprzestały dawać 
gościny przybyszom. Szereg zgromadzeń 
zawiesił swą działalność w tej dziedzinie, ze 
względu na trudności żywnościowe, ale Prink­
nash nie tylko daje dach nad głową wszystkim, 
co zechcą zatrzymywać się w klasztorze, lecz 
wita również radośnie i w swym refektarzu 
każdego — bez różnicy klas społecznych 
wyznania.

Bezwiednie, Prinknash kładzie nacisk 
czynnik najistotniejszy, tak w Cysterskiej, 
i w Kluniackiej obserwancji, osiągając 
czego dawniejszym reformom
równowagę tak mądrze ustanowioną przez 
Patriarchę mnichów. Tak więc Cluny, pomnąc 
przepis świętej Reguły, “ iż nic nie jest waż­
niejsze od Służby Bogu ” kładło nacisk na 
doniosłość szczególniejszą modłów i psalmodyj, 
ze szkodą w pewnym stopniu dla pracy ręcznej. 
Burgundzki dom benedyktyński słusznie stał się 
sławny przez swój wspaniały rytuał i ceremoniał, 
jak również dzięki kultywowaniu śpiewu 
kościelnego, jakkolwiek — jeśli sądzić z listu 
Św. Piotra Damien (Epist. V, Lib. VI) nabo­
żeństwa przeciągane były ponad wszelką miarę. 
Prinknash również zaczyna być znane że 
staranności w odprawianiu przez mnichów 
Liturgii, zaś uroczystości pontyfikalne zach­
wycają wspaniałością, której trudno dorównać 
czy to w Anglii, czy na kontynencie.

Citeaux, ze swą niemal purytańską skłon­
nością do surowości i prostoty, usiłowało zredu­
kować do minimum zewnętrzny ceremoniał 
nabożeństw, i podczas gdy w Cluny nie 
doceniano obowiązku pracy ręcznej, synowie 
Św. Bernarda kładli nacisk na jej doniosłość w 
imię zasady: “kto nie pracuje, niech nie je.”

Prinknash czci w Chrystusie “ Robotnika , 
nie mniej niż “Wieczystego Kapłana.” God­
ność pracy, czy to na roli, w zagrodzie, w 
warsztacie czy w kuchni uszanowana jest przez 
Zgromadzenie, którego członkowie znaczną 
część dnia powszedniego obowiązani są poś­
więcać pracy ręcznej. Nauka i czytanie 
duchowne, “ lectio divina ” Świętej Reguły, nie 
są zlekceważone w Prinknash, choć nie zajmują 
one tak czołowego miejsca jak w niektórych 
domach benedyktyńskich.

Dwie publikacje periodyczne — mimo 
wojennych ograniczeń papieru — są w dalszym 
ciągu wydawane przez Opactwo. Kwartalnik 
“ Pax ” omawia zagadnienia i wiadomości 
dotyczące życia zakonu, jak również

na 
jak 
to, 

brakowało:

(Wiersz ten pisany był pod okupacją 
włoską i wygłoszony na jednym z 
" Żywych Dzienników ” tamtejszej 
kolonii polskiej.)

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
WOJNA TOTALNA WCIĄGA DO WALKI, 
nie tylko zmobilizowane armie, lecz, z cała 
bezwzględnością, pociąga do świadczeń wojen­
nych, do bezpośredniego udziału w wojnie, cale 
narody — bez różnicy wieku, płci, nastawienia 
psychicznego.

Taka wojna, jeszcze w większym stopniu niż 
inne, przynosi automatycznie z sobą nieposza- 
nowanie życia ludzkiego i nieposzanowanie 
cudzej własności.

Wojna demoralizuje ludzi, nie tylko 
dlatego, że poniekąd premiuje, czy nagradza 
zabijanie człowieka, ale przede wszystkim 
dlatego, że przynosi z sobą, tak dobrze znane 
tym, którzy w wojsku służyli, pojęcie czekania, 
zabijanie czasu, pracowite, demoralizujące, 
niekiedy dobrze płatne nieróbstwo. Przecież

Zalecono wam żywot lwi 
i wojenne tylko bohaterstwo, 
zamiast życia jak spokojne owce. 
Piękne słowo — lecz w dymie i krwi 
jakże łatwo wiedzie na manowce.

— Moim zdaniem, największym 
nieszczęściem Polski są rozdzierające ją 
walki partyjne. Nic nie jest tak zabójcze 
dla przyszłości narodu polskiego jak jego 
rozbicie wewnętrzne, niezdolność do 
poddania się jednej władzy. . . .

Skierowałem wzrok na mówiącego. 
Byliśmy właśnie w toku zapytań i 
dyskusji, po odczycie o polskiej mary­
narce i lotnictwie, tu którymś z pomniej­
szych miast prowincjonalnych na połud­
niowym wschodzie Anglii. Dyskutant, 
którego pierwsze słowa tu przytaczam, 
istotnie zasługiwał by nań spojrzeć.

Był to mężczyzna wysoki, szczupły, 
trzymający się prosto i bardzo sztywno. 
Twarz jego, nader starannie ogoloną, 
okalały siwiejące bokobrody. Ubrany 
był w tużurek koloru piaskowego, na 
nogach miał getry białe z guziczkami. 
Rzekłbyś, że ożył nagle któryś z drzewory­
tów, ilustrujących pierwsze wydanie 
“ Klubu Pickwicka.” Aż dziw, że ludzi 
tak stylowo “wiktoriańskich” można 
dziś jeszcze spotykać żytuych na tej 
wyspie.

Przyznam się jednak, iż bardziej naiv et, 
niż staroświeckość ubioru i gestu mówcy, 
zastanowiła mnie, że tak rz'ekç, pewna 
nieaktualność — tu dobie dzisiejszej — 
jego wskazań i jego zaklęć.

Przecież — zacząłem dumać i zestawiać 
w myśli fakty — Polska, pomimo swej 
wyjątkowo trudnej sytuacji, jest bodaj 
jednym państwem tu całej podbitej 
Europie, w którym nie nastąpiło rozbicie 
ośrodka władzy na dwa rządy. My 
bodaj jedni w niej nie dajemy światu 
widowiska prowadzenia dwu sprzecznych 
polityk równocześnie, czynnej współ­
pracy częściowo z jednym, częściowo z 
drugim obozem państw wojujących. My 
jedni, słowem, nie mieliśmy i nie mamy

Ze strony naszych czytelników 
polskich parokrotnie objawiano 
zainteresowanie tradycją i działal­
nością angielskich Benedyktynów. 
Na prośbę redakcji “ Sprawy ” jeden 
z członkótu Zakonu przesyła nam 
następującą garść informacyj o swym 
Opactwie.

MOŻE TO ZACIEKAWIĆ A NAWET 
zdziwić czytelników z kontynentu, iż w chwili 
obecnej istnieje dziesięć aż opactw benedyk­
tyńskich na terenie Zjednoczonego Królestwa: 
pięć należących do Kongregacji Angielskiej, 
dwa do Francuskiej i trzy do Kongregacji Pier­
wotnej Obserwancji z Monte Cassino. Ponadto 
mamy dwa domy Cystersów Reformowanych.

Prinknash, o którym tu, chcemy mówić, jest 
najmłodszym opactwem benedyktyńskim w 
Anglii i należy do Kongregacji__z Monte
Cassino, której Opat generalny przebywa 
w Subiaco. Zgromadzenie założone zostało 
przez mnichów anglikańskich z Caldey, 
którzy w roku 1913 wrócili na łono Kościoła, 
i którym Ojciec Święty pozwolił kontynuować 
ich swoistą formę benedyktyńskiego życia i 
nosić biały habit. Po wielkiej wojnie, jak 
zwykliśmy zwać wojnę z lat 1914-18, trud­
ności pieniężne zmusiły zgromadzenie do 
odsprzedania, — za radą Stolicy Apostolskiej — 
swej ukochanej wyspy Cystersom z Farges-lez- 
Chimay w Belgii. Opatrzność jednak nie 
opuściła drobnej trzódki, w niedługim czasie 
bowiem znalazł się dobroczyńca, co ofiarował 
dawną siedzibę Benedytynów w Gloucestershire 
ich dzisiejszym, ubogim następcom. Prinknash 
Park — przed zniesieniem zakonów i Wielką 
Apostazją — był zameczkiem myśliwskim, a 
następnie rezydencją letnią opatów z Glouces­
ter. W r 1928 trzydziestu mnichów przybyło 
do nowej siedziby: w tym czasie było już 
pośród nich wielu katolików z urodzenia, i 
określanie ich jako “ nawróconego zakonu ” 
było słuszne jedynie w znaczeniu historycznym. 
Prinknash był katolickim klasztorem, gdzie 
“ nie ma ani żydów ani Greków, ani związanych 
ani wolnych.” •

W roku 1938 Stolica Apostolska podniosła 
Prinknash do godności Opactwa, a pierwszym 
Opatem wybrany został Dom Wilfrid Upson, 
niegdyś przeor na Caldey, człowiek duchowo 
jak Saul “ górujący ramionami i głową nad 
wszystkim ludem.” Klasztor pod jego kierow­
nictwem rozwinął się bardzo pomyślnie, tak że 
obecnie zgromadzenie liczy już sześćdziesięciu 
członków, wśród których trzydziestu sześciu 
jest mnichami z chóru, a dwudziestu czterech 
— braćmi. Szereg ojców pełni funkcje kape­
lanów wojskowych, a ponieważ zabrakłoby 
miejsca dla wszystkich w Prinknash, tymcza­
sowa siedziba ufundowana została w Bigsweir 
na brzegach Wye, w tymże samym hrabstwie. 
Kilkunastu wojskowych zostało przyjętych jako 
postulanci, którzy zgłoszą się do zakonu, gdy 
wojna się skończy, projektowana jest też 
budowa nowego, wspaniałego opactwa — o 
i mili od obecnej siedziby — które będzie 
mogło pomieścić większą liczbę mnichów. 
Wojna, rzecz jasna, przerwała niestety dalsze 
prace budownicze, ale plany ukazuję nam 
wspaniały istotnie obraz przyszłej bazyliki, 
budowli nowoczesnej raczej w swej architek­
turze, aniżeli naśladującej niewolniczo jakiś styl 
dawny. Budowa rozpocznie się na nowo, gdy 
pokój znów zapanuje na świecie i chociaż 
obecny stan finansów nie zapowiada jej szyb­
kiego ukończenia, Ojciec Opat nie traci ufności, 
że uda mu się wznieść klasztor pod wezwaniem 
Najświętszej Marii Panny i Św. Piotra.

Każdy dom benedyktyński zgodnie z naka­
zem Założyciela, stanowi 
rodzinę, ale wydaje się, 
rodzinne szczególnie silnie
Prinknash, i to nie tylko między mnichami z 
chóru, ale również między braćmi. Ci “ con­
versi ” są swoistym elementem Opactwa, nieco 
przypominając świeckich braci u "Cystersów, 
chociaż tu traktowani są bardziej na stopie 
równości, niż to ma miejsce gdy chodzi o 
“ świeckich brodaczy ” z Citeaux czy z Clair­
vaux. Bracia z Prinknash są współpracowni-

dwu przeciwstawnych sobie władz rządo­
wych, jakie obserwujemy u Francuzów, 
Belgów, Greków, Holendrów, Jugo­
słowian, Czechosłowaków, Norwegów.

A przytem — snułem wątek swych roz­
ważań — i opozycja nasza stanowi dalszy 
dowód tej jedności, skoro tak skrupulat­
nie — odwrotnie, niż u innych naro­
dów — zawsze swą akcję utrzymuje 
w granicach legalności. I czyż nie jest to 
zaprzeczeniem ducha anarchii i rozdwo­
jenia, jeśli ci wszyscy, co działalność 
rządu sądzą krytycznie, stale i w całej 
pełni uznają w nim równocześnie jedyną 
swą prawowitą władzę państwową?

Dalszy bieg myśli przerwały mi słowa 
mówcy, który, widocznie, coraz żywiej 
przejęty swym wywodem, coraz to bar­
dziej podnosił także głos, skupiając 
uwagę całej sali.

■— Dlatego też ostrzegam was, moi 
polscy przyjaciele, jeśli nie wyrzekniecie 
się waszej anarchii i kłótliwości. . . .

Patrzyłem na siwiejącego starszego 
pana — i na jego tużurek i bokobrody — 
z uczuciem coraz rosnącej sympatii. 
Widziałem już, iż jest on życzliwy Polsce, 
że chciałby pomóc jej, służyć jej radą, 
przynieść jej w dani całą swą wiedzę o 
niej, cały swój zasób przemyśleń o naszej 
sprawie.

Co zaś poradzić, że ograniczyła się ta 
wiedza do słyszanego kiedyś — pewnie 
jeszcze w latach szkolnych — zarzutu, 
jakoby naród polski nie był zdolny 
działać zgodnie, i przez to nawet stracił 
ponoć swą niepodległość? I cóż 
poradzić również, że mówca nie zadał 
sobie trudu, aby zestawić jedność Polski 
w walce z najeźdźcą i obraz rozdwojenia 
tylu innych narodów, które — jak 
sadzi — są zupełnie normalne i zdrowe?

J.R.

DO PRZYJACIÓŁ WŁOCHÓW

Może lepiej niejednym, niestety, 
z nieobecnych dziś, bo umęczonych, 
że nie widzą tej hańby bez miary, 
i szyderstwa z krwi naszej i potu : 
kiedy włoskie uniwersytety, 
ongi źródła światłości i wiary — 
zaszczytami obsypują katów, 
zamiast rzucić im strzęp swojej wzgardy 
którą żywi ten wasz naród hardy 
i jak my, wolnością zachłyśnięta 
ziemia buntu, kraj Risorgimento.
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TADEUSZ ZABŁOCKI

UNSPOKEN THOUGHTS
AT THIS DECISIVE STAGE OF THE 
war, when the outlines of the future 
peace already begin to crystallize, there 
is no time for undue reticence. One 
should speak frankly about things which 
have been so far tactfully passed over in 
silence, perhaps in the erroneous belief 
that future developments might provide 
a better opportunity for revealing them 
to all. We should no longer conceal 
things which, although they are actually 
well known, are quietly suppressed by 
some and banned by others, thus allow­
ing all kinds of false and misleading 
interpretations. London and Washing 
ton should know the thoughts and the 
feelings of Europe. The Europeans are 
still condemned to silence. Let those 
who understand the meaning of its 
silence speak on behalf of the taciturn 
continent. There are here today some 
of us who know well the dreams and 
hopes—even the prayers—of our brother 
Europeans. These hopes and prayers are 
the same throughout the continent, from 
the Alps to the Carpathians and from the 
Rhine to the Vistula. Europe is perhaps 
more unanimous today than she has ever 
been and all the nations, with the excep­
tion of Germany, share similar views on 
the future new order which is to open a 
new lease of life for the old continent.

The great western powers have already 
carried out a moral occupation of 
Europe. No plebiscites, no Sicilian 
testimonies and no confidential reports 
of emigree politicians are needed to 
know that. Our knowledge is based on 
the fact that those features of the life of 
Britain and America which are the very 
essence of the national way of living of 
these countries are also the object of the 
most intense hopes and prayers of all the 
Europeans. The nations of the conti­
nent realize that these rights and liber­
ties can only be guaranteed by the West.

The differences between the aims and 
desires of our peoples, fighting on this 
side of the front line and those of the 
citizens of some countries now still in 
the opposite camp are not great. If the 
aims and aspirations of the great mass 
of the people of countries politically sub­
jugated by Germany could be summed 
up, they would be reduced to a few ideas 
not unlike our own. We do not attach 
undue importance to the watchwords 
written on the war banners of those 
nations, for we know that they do not 
correspond to any actual reality. There 
are other, deeper and more important 
things, which are a permanent bond 
between us and there is a growing con­
sciousness of their existence.

No one could charge the Poles in this 
war with selfishness or petty oppor­
tunism. We have displayed the greatest 
romantic generosity and we have paid its 
full price. That perhaps gives us the 
right to be the champions of others, even 
weaker than ourselves, who are con­
demned today to enforced silence. We 
can speak on their behalf because we 
have no particular quarrel with these 
silent nations and we are aware of the 
obligations of European solidarity.

We believe that the German nation 
has wilfully abandoned that European 
community. The desire to dominate is 
in itself a denial of equality, which is the 
basic condition of the new order for 
which Europe is praying. The Germans 
declared themselves alien to the Euro­
pean community of nations by laying 
claim to the rank of supermen. Although 
their theories may seem ridiculous to us, 
the Germans believe firmly in their 
mission. It is a strange kind of messianic 
myth inspired by base motives of profit. 
It gives a measure of the moral fibre of 
the whole nation. Such a nation cannot 
be included in a community based on 
equality and brotherhood.

The difference between the position of 
Germany herself and that of her satellites 
is generally appreciated. But to realize 
the fact that there is a difference is not 
enough. A definite line should be drawn 
and certain conclusions should be 
reached. Justice, the strict observance of 
which with regard to the Germans is 
advised by so many, requires an accurate 
judgment of the causes responsible for 
the fact that certain smaller nations 

joined in this war on the side of our 
enemies.

Are they wholly responsible for it? Let 
us be candid enough to admit that they 
are not. The great majority of the 
people of the countries concerned believe

in the same ideals as ourselves. Their 
ideological association with Germany is 
superficial. Why did these nations 
allow their governments to get entangled 
in collaboration with the major partners 
of the Axis? They were simply placed 

at the mercy of Germany by their 
geographical position. London was at 
the time groaning under the bombs of 
the Luftwaffe. Washington was still out 
of the war. Moscow was on the side of 
the aggressors. France was broken down.

JERZY ADAMKIEWICZ

EARLY ACADEMIC LIFE IN POLAND
IN THE FIFTEENTH CENTURY 
the University of Cracow became one of 
the focal points of humanistic learning 
in Europe, although, like all medieval 
universities, it had been erected and 
organized under the guidance of the 
Roman Catholic Church. It is note­
worthy that, towards the middle of the 
sixteenth century, the great Polish 
astronomer Copernicus, a former student 
of Cracow University, could dedicate his 
fundamental work on the revolution of 

lions threatened by continuous invasions 
on the part of militant Germanism, 
seeking to expand its territorial posses­
sions in the East under the pretext of 
spreading the Christian faith. It was 
Polish political thought which, already 
at the close of the fourteenth and the 
beginning of the fifteenth century, 
adopted the modern concept of voluntary 
international associations on a perma­
nent basis and put it into practice in the 
form of a Union between Poland and

The Rector and the Senate of the Cracow University leaving the Academic 
Church of St. Anne after a solemn service at the opening of the term.

On the back page: “ Pauper venit.”

the planets around the sun to the 
Pope, whilst the Lutheran Church, 
represented by Melanchthon, for many 
years remained hostile to his teachings.

In order to understand the historic 
part played by higher educational 
establishments in Poland, we must go 
back to the very origins of their 
existence.

When, in September 1364, Pope Urban 
V, at the request of King Casimir the 
Great of Poland, called into being “ un 
moult grand parlement " in Cracow, he 
expressly laid down that the new Univer­
sity should be organized on Western 
lines and that it should be accessible to 
professors and students “ ex diversis 
mundi partibus.”

Thus, in a solemn form, the Pope 
emphasized the unity of the Christian 
Faith in the West and the East, and he 
assigned to Cracow University the special 
task of defending the religion, learning 
and culture of the West in Central and 
Eastern Europe. Poland’s role as a 
bastion of the Christian Faith was once 
again recognized and reaffirmed by the 
Apostolic See.

Within the sphere of Polish State 
interests this role assumed very early 
the form of a basic line of long-term 
policy, founded on principles which have 
lost nothing of their validity and strength 
down to the present day.

In accordance with these principles, 
Polish policy has always recognized the 
right of the individual to full freedom of 
conscience and it has openly opposed 
wars of aggression the aim of which was 
to impose by force religious beliefs on 
unbelievers. This attitude manifested 
itself as early as 1415, when, at the Coun­
cil of Constance, Polish University pro­
fessors from Cracow unanimously raised 
their voices in defence of pagan popula- 

Lithuania. And it was Polish statecraft 
that, at a time when events on the Euro 
pean continent were rapidly moving 
towards religious coercion, the restriction 
of the liberties of the individual and 
autocratic regimes, steadfastly upheld the 
principles of religious tolerance, indi­
vidual freedom and parliamentary forms 
of government.

Political theories so far advanced of 
their times could not obviously have 
materialized and finally become fixed in 
public consciousness without the active 
co-operation of Polish Universities, then 
in their period of ascendancy and in full 
enjoyment of all the privileges and 
endowments munificently bestowed on 
them by successive rulers, the clergy and 
the community at large. Their number 
in the meantime had increased. The 
University of Wilno was founded in 1576 
and that of Lwów in 1608.

Modelled on the great seats of learning 
in Italy, France (Paris) and England 
(Oxford and Cambridge), and maintain­
ing close relations with them, Polish 
Universities soon became disseminating 
centres for democratic principles in 
Poland. Each of them was, in point of 
fact, a small self-governing Republic, 
constituting to a certain extent an extra­
territorial entity within the framework of 
the State.

These structural peculiarities were 
reflected in the outward forms of 
academic life. The Rector or Principal 
was primarily elected by the graduates 
and undergraduates in common, later by 
the holders of the degree of Master, 
representing the various faculties alone. 
I he jurisdiction of the University, which 

was exclusive, embraced all its members 
and extended even beyond the boun­
daries of Poland. Privileges and immu­
nities, accorded to all members of the 

University, included freedom from taxa 
lion and customs duties. Collegiate life 
on almost communal lines was compul­
sory. Professors had to live in colleges; 
students in special tenements called 
“ bursae.” Meals were taken in common 
in the refectory called “ hypercaustum.” 
One of the students had to read aloud 
during mealtimes, in order to avoid idle 
talk. Academic rules were binding on 
all. Lectures had to be attended regu 
larly; from 6 a.m. to 3 p.m. in winter, 
and from 5 a.m. to 4 p.m. in summer, to 
save candles, as glass windows were only 
introduced in the latter half of the six 
teen th century. The same strict rules 
applied to public disputes, examinations 
and promotions to degrees. Students 
were supervised by proctors called 
“ scriptores ” even during the hours of 
recreation. Traditions were faithfully 
observed.

One of these ancient customs is 
especially noteworthy, as expressive of 
the spirit of Polish academic life at its 
best.

After the death of St. John of Kanty 
in the sixteenth century his place at the 
refectory table of the Jerusalem College 
in Cracow7 was reserved for one of the 
poor students of the University who were 
exempted from matriculation and other 
fees. Each time another one was invited 
the newcomer was greeted by all his 
fellow students with the words repeated 
in chorus: “ Pauper venit” (“ the poor 
man is coming ”), to which the Senior 
replied: “Christus venit” (“Christ is 
coming.”).

Such were the surroundings in which, 
in A.D. 1517, the eminent English 
humanist Leonard Coxe, a former prin­
cipal of the Abbey School at Reading, 
found himself when he was appointed 
Professor of Poetry and Classical 
Philology in the University of Cracow. 
He was so impressed by conditions in 
Poland that he wrote a poem in Latin, 
the English version of which is as follows: 
Great was the glory of Rome, when the 

sword was replaced by the ploughshare, 
Poland, thy fertile plains vie with 

Saturnian soil.
Thou too hast nurtured a race which, 

decked with victory’s laurels,
Now, through its virtues in peace, merits 

an aureate crown!*
Incessant wars during the seventeenth 

century, especially during its latter half, 
were detrimental to the further develop 
ment of science and academic life. 
Discipline amongst the students grew7 
looser; the authority of learning declined..

The revival of science occurred in the 
second half of the eighteenth century. It 
was then that, under the leadership of 
the Polish Education Board, the work of 
reconstructing the entire educational 
system of Poland, including higher 
education, was brought to a successful 
conclusion. Since then learning and the 
spiritual forces derived therefrom have 
again become the mainstay of Polish 
national life. They have informed the 
conscious action of the whole nation dur­
ing the period of the Partitions and they 
have opened up new prospects of pro­
gress and prosperity to the Polish people 
during the years intervening between the 
two world wars.

It is therefore only natural that Poland 
must and will be faithful to those great 
traditions, and will remain always in the 
ranks of the defenders of true learning 
and sound education.
* Romanis agri quondam laus maxima culti, 

Hunc quoque nunc ritum terra Polona tenet, 
Vomere donavit gentem quam maxima virtus 
Aurea pro meritis sidera ferre daret. . . . 

Ihe Allies were driven out of the con 
tinent, but the brutal power of Germany 
made itself felt everywhere. Resistance 
seemed to be not merely hopeless, but 
suicidal.

It is true that not all the nations of the 
continent gave way to what seemed to be 
at the time the relentless logic of facts. 
Ihe nations which remained faithful 
and true to their alliances in spite of all 
deserve in justice at the final reckoning 
something more than words of praise.

Geopolitical necessity overcame the 
feelings of some nations, but they could 
not change their hearts. Thousands of 
Polish refugees who have crossed Hun 
gary, Rumania and Italy remember grate­
fully the kindness and hospitality which 
they found there. Now, when the true 
sentiment of these nations can at last 
come to the surface, let us not ascribe its 
expression to mere political cunning and 
expediency.

I he position of Italy is different from 
that of the other satellites. Even the 
Fascists could not have forced Italy to 
declare war unless a considerable section 
of the population was in its favour. But 
even so there is a wide difference between 
the degree of guilt of the German and 
Italian nations. Ihe Germans have 
proved that aggressiveness is the domi 
nating feature of their character and they 
have plunged the world into misery more 
than once. Ihe Italians gave way tem­
porarily to tendencies alien to their 
national spirit, which they had begun to 
discard already before the invasion of 
their country. That is why, although 
Italy cannot be wholly absolved of war 
guilt, we can still hope that the Italian 
nation may play a constructive part in 
the new post-war Europe. No one, not 
even those most directly wronged by the 
Italians, can wish for a violent revolu­
tion in Italy. We must all desire to see 
Italy return as soon as possible to our 
European community and to bring into 
our life those assets of culture and civili­
zation which the world has always 
expected of the heirs of Rome.

Ehe wide scale of guilt and responsi­
bility, obvious in the light of elementary 
justice, must dictate a different treatment 
for every one of the defeated nations. 
Rejecting the German doctrine of collec­
tive responsibility, our law cannot adopt 
the principle of joint responsibility and 
solidarity of guilt. We believe that it is 
necessary to establish a differentiation 
between Germany and the nations col­
laborating with it. This differentiation 
should find expression already now, in 
the appeals and propaganda addressed to 
our present enemies. The principle of 
unconditional surrender, which must 
remain inflexible and absolute as far as 
Germany is concerned, might be inter 
preted more generously with regard to 
other nations. Such an attitude would 
be inspired not by a spirit of appease­
ment or by pure opportunism, but by a 
recognition of certain tangible realities.

That is the view of millions of people 
of various nationalities throughout 
Europe. They share the same desire to 
see order and peace in the continent 
which has seen so much strife and suf­
fering. They realize that they are unable 
to carry out such a permanent settlement 
without outside help. Apart from a 
handful of extremists, the Europeans 
want to give their full confidence to the 
English-speaking nations. They believe 
in the moral standards of the West. 
These starving, tortured and terrified 
men and women desire above all the four 
freedoms which President Roosevelt so 
aptly and wisely defined. They believe 
that this war is being fought for these 
moral values and they are confident that 
no temporary advantage and no political 
inducement can secure the tacit consent 
of the British and American nations to a 
European order disregarding such moral 
principles and oblivious of the four 
freedoms.

The history of our western, Christian 
civilization makes us all—Europeans— 
creditors as well as debtors. We have all 
helped to build the civilization which 
can be saved today only by the powers of 
the North Atlantic.
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PRINKNASH
Remarks

The Force of Habit
IT MAY INTEREST AND, POSSIBLY, SURPRISE 
visitors from the Continent to learn that there 
are at the present time no less than ten Benedic­
tine abbeys in the United Kingdom—five of the 
English Congregation, two of the French Con­
gregation, and three of the Cassinese Congrega­
tion of Primitive Observance—as well as two 
houses of Reformed Cistercians. Prinknash, the 
subject of this article, is the Benedictine “ Ben­
jamin ” in this country, and an abbey of the 
Cassinese Congregation, whose Abbot-General 
lives at Subiaco. The community originated 
with the Anglican monks of Caldey, who, in 
1913, submitted to the Catholic Church, and 
were permitted by the Holy See to continue 
their special form of Benedictine life and to 
wear the white habit. After the Great War, 
as we have become accustomed to call the war 
of 1914-1918, financial difficulties forced the 
struggling community, at the instance of the 
Holy Father, to sell their beloved Island to the 
Reformed Cistercians from Forges-lez-Chimay 
in Belgium. Divine Providence, however, was 
watching over the little flock, and a generous 
benefactor offered an old Benedictine property 
in Gloucestershire to their hard-pressed descen­
dants. Prinknash Park, before the Dissolution 
of the Monasteries and the great Apostasy, had 
been the hunting lodge and, later, the country 
house of the abbots of Gloucester. In 1928, 
thirty monks arrived in their new home, 
although by this time the numbers of the com­
munity had been largely augmented by cradle 
Catholics, so that it was no longer true to speak 
of the religious as a “convert community,” 
except in so far as the origin of the house was 
concerned. Prinknash was a Catholic Priory, 
“where there is neither Jew nor Greek: there 
is neither bond or free.”

In 1938 Prinknash was made an abbey by 
the Holy See, and its first Abbot was elected in 
the person of Dorn Wilfrid Upson, who had been 
Prior at Caldey, a man spiritually like Saul, 
“ from his shoulders and upward he appeared 
above all the people.” The monastery, under 
his rule, has greatly prospered, and the present 
community numbers sixty, of whom thirty-six 
are choir monks and twenty-four are brothers. 
Several of the Fathers are chaplains to the 
Forces and to convents, but as there would not 
be enough room for them all at Prinknash, a 
temporary foundation has been made at Bigsweir 
on the banks of the Wye in the same county. 
More than a dozen members of His Majesty’s 
Forces have been accepted as postulants when 
the “ tyranny is overpast,” and a magnificent 
new abbey on a site some three-quarters of a 
mile away from the present building has been 
projected, which will shelter a much larger com­
munity in the future. Unfortunately, war con­
ditions have necessitated the cessation of 
building operations, but the plans show a 
basilica that is truly magnifical, in which a 
modern conception has been achieved rather 
than the slavish imitation of an old style. The 
work will go forward as soon as peace returns 
to the world, and, although the present state of 
the finances would not raise the walls very high, 
it is with hopeful confidence that Fr. Abbot 
intends to build the Monastery of Our Lady and 
St. Peter.

All Benedictine houses, faithful to the 
spirit of the founder, are families; but it 
seems true to say that this family feeling is 
specially marked at Prinknash, not only among 
the choir monks, but also among the brothers. 
These “ conversi ” are a feature of the Abbey, 
and would appear to resemble the lay brothers 
of the Cistercian Order, although here their 
position is one of greater equality with the rest 
of the community than was the case with the 
“ bearded laymen ” of Citeaux and Clairvaux. 
The brothers of Prinknash are helpers and 
assistants, not servants, and, no less than the 
choir religious, the colour of their habit is white, 
a privilege found in only one other Benedictine 
Abbey, Monte Virgine in the Apennines. For 
the first two hundred years of the Order, the 
majority of the monks were not priests, and a 
single solemn Liturgy, in which all participated, 
took the place of the private Masses, which 
became popular about the eighth century. A 
return to those days, even if desirable, would 
be impracticable, but Prinknash has a number 
of solemnly professed choir monks who are 
unordained.

There are probably few monasteries, in the 
middle of an almost total war, which are as 
“ given to hospitality ” as the subject of this 
article. Many houses have refused to receive 
guests for some years past on account of the 
rationing difficulties; but Prinknash not only 
accepts those who wish to stay in the monastery

IN HIS SMALL BOOK, “THE ROAD TO 
Victory,” the Archbishop of New York, Francis 
). Spellman, proves in simple words the harmony 
which exists between the teaching of Christ 
and of the Catholic Church, and the principles 
of patriotism, democracy and love of freedom. 
Every believing American, or member of any 
other nation, will find in these brief chapters 
what he needs, if his life is guided by the Ten 
Commandments. The quotations from the 
Bible and from the letters of the Apostles are 
numerous and appropriate. The most authori­
tative statements—those of the Head of the 

but welcomes to the refectory all who may care 
to come, without any distinction of creed or 
class.

Unconsciously Prinknash emphasizes the 
essential features in both the Cluniae and Cis­
tercian observances, producing what the old 
reforms lacked, namely the equilibrium so wisely 
established by the Patriarch of monks. Thus 
Cluny, mindful of the precept in the Holy Rule 
that “ nothing was to be preferred to the Work 
of God,” emphasized the paramount importance 
of psalmody and prayer to the seeming detri­
ment of manual labour. The Burgundian 
religious house became justly famous for 
elaborate ritual and ceremonial, as well as the 
cultivation of the ecclesiastical chant, although, 
to judge from a letter of St. Peter Damien 
(Epist. V, Lib. VI), it would appear that the 
offices were protracted beyond all measure. 
Prinknash also is becoming well known for the 
perfection with which the monks perform the 
sacred Liturgy, and the solemn pontifical func­
tions present a glowing pageant of worship, 
which it would be difficult to surpass in Eng­
land or on the Continent.

Citeaux, with an almost puritanical love of 
austerity and simplicity, sought to reduce the 
service of the Church to a minimum of cere­
monial and outward observance, and, since 
Cluny had neglected the duty of manual labour, 
the sons of St. Bernard stressed the importance 
of working with their hands: “ If any man will 
not work, neither let him eat.”

Prinknash upholds Christ as the “ Worker,” 
no less than as the “ Eternal Priest.” The 
dignity of labour, whether it be in the fields, on 
the farm, in the workshop or in the kitchen, is 
maintained by the community, who are expected 
to work with their hands for an appreciable 
number of hours every weekday. Study and 
spiritual reading, the “ lectio divina ” of the 
Holy Rule, are not neglected at Prinknash, 
although they tend to hold a less prominent 
position than in some Benedictine houses.

Two publications, in spite of war-time 
restriction of paper, continue to be issued by 
the Abbey. “ Pax,” a quarterly magazine, con­
tains items of news relating to the monastery, 
in addition to a number of articles likely to 
interest Catholics; while “Church and People" 
is a monthly pamphlet designed to foster the 
liturgical spirit among the laity. Various grades 
of incense are made from essential oils, the 
gums being received from abroad in their raw 
state, to be ground, graded, blended and per­
fumed by the monks. Rosaries, also, are made, 
strongly and cheaply, by a member of the com­
munity. Perhaps one of the most successful of 
the crafts is the making of liturgical vestments, 
from designs taken from the best period of 
ecclesiastical art. Necessity, it has been said, 
is the mother of invention, and when the firm 
from which the braids for vestments were 
obtained was destroyed by enemy action, a 
member of the community hit upon the happy 
idea of reviving the medieval German method 
of printing with fabric inks. Lino cuts, how­
ever, were substituted for wood blocks, and the 
design was printed on satin and applied direct 
to the material. The first vestment to be 
treated in this way was a white dalmatic for the 
use of the deacon in the singing of the Exultet 
on Holy Saturday—presenting the Polish eagle 
in red on a white fabric.

TOTAL WAR CLAIMS A FULL SHARE OF 
effort not only from armies, but also from 
entire nations—irrespective of age, sex or 
personal feeling.

Such a war shows little respect for human 
life and property. The war demoralises people 
not only because it puts a premium on killing 
and rewards destruction, but also because it 
introduces the idling with which all who have 
served are so familiar—the endless waiting for 
something that may or may not happen; the 
more or less well-paid leisure. Soldiers must 
wait for months and even years before going 
into battle. These long months are spent in 
training and preparation; but they cannot fail to 
have an influence on the mind of the soldier, 
especially the young man. The young soldier 
acquires certain habits and features of character

Church, Pius XII, are given the prominence 
which they deserve.

In order to show the spirit in which the book 
is written, let us give two short quotations:
“The sword cannot breed peace; it can only 

impose the terms of peace. The forces, the 
influences that are to renew the face of the 
earth must spring from men’s hearts.

“ Whoever considers the state to be the end 
toward which all is directed, to which all must 
bow, is of necessity an enemy of all true and 
lasting progress. #

Woodcarving is also carried on, and anything 
and everything, from agricultural implements to 
church furniture, are produced almost exclu­
sively from timber grown on the estate. 
Machinery is not despised, but, for the most 
part, the work is done by hand. Statues and 
crucifixes are now carved at the daughter house 
of Bigsweir, where successful models of St. 
Edward the Confessor, St. Teresa of Lisieux and 
the Sacred Heart have lately been executed. 
Painting is another of the arts undertaken by 
some of the monks of Prinknash, who have been 
especially happy in their productions after the 
style of the primitives.

It is sometimes imagined by those who have 
but little idea of the religious life that a man 
who enters a community becomes ipso facto 
petrified, and that thenceforward he will cease 
from any and every form of development. In 
point of fact, it is very often the exact opposite 
that happens, and many a monk has discovered 
some latent power or talent within him of which 
he had been hitherto unaware. When it had 
been decided to add the manufacture of pottery 
to the arts and crafts of the house, a senior 
member of the community quite by chance hit 
upon what he thought might be suitable clay, 
and an expert later declared it to be the very 
thing for the purpose.

A good religious combines the respective roles 
of Martha and Mary, but it can never be suffi­
ciently emphasized that the world has been left 
to seek God as the “one thing necessary”; 
while the labours of our hands and other 
utilities are but by-products. The monastery 
is a power-house where prayer is generated, 
and in order that the hands of intercession 
might never be let down, in accordance with 
the wish of our Holy Father St. Benedict that 
there should be room in his monasteries for the 
strong who desire to do more, Prinknash has 
recently acceded to the request of three mem­
bers of the community that they might become 
solitaries.

The weekly ol the Polish Forces 
“POLSKA WALCZĄCA” (“Fighting 
Poland ”), devotes its leading article to 
an analysis of the strategic lessons of the 
Polish campaign four years ago:

The first alternative which Germany was 
then pursuing, namely that she would induce 
Poland to join her in a crusade against Russia, 
and the second—that Poland would back out, 
would shrink from war, and submit to force as 
Austria and Czechoslovakia did—both vanished 
on September 1st, 1939.

Let us imagine that Poland, realizing the 
extent of the armed might of Germany, had 
succumbed to the blandishments of Berlin or 
at least had adopted a passive attitude. Let 
us suppose that Warsaw agreed to share the 
fate of Prague. How different would have 

which may be useful in time of war, but which 
are decidedly harmful in normal peacetime life. 
Living in such a closely knit and organized 
community, he loses the sense of personal 
responsibility and personal initiative.

The necessary military discipline and the 
knowledge of fighting imparted to a soldier are 
inspired by one aim only—the destruction of 
the maximum number of enemy troops. That 
is the final purpose of all military training and 
organization. The aims of peacetime communal 
life are quite different—the maximum moral 
development and material welfare of the indivi­
dual and of the community. Political organization 
has two means of securing these results: educa­
tion (comprising not only actual teaching, but 
also the judiciary, fiscal and other activities of 
the State, which are likely to influence the 
public mind) and the establishment of material 
welfare by economic methods.

The difference between the objectives of 
military and of peaceful endeavour is capital. 
That is why demobilization is a difficult test 
for any nation. It means a sudden shift of 
effort from one aim, the attainment of which 
was waited for and looked forward to for many 
years, to an entirely different aim. Instead of 
the killing of enemies, for which men have been 
painstakingly trained for a long time, individual 
satisfaction and general welfare are going to 
be the aim. This change amounts to a real 
mental revolution for many young men.

We hope that Polish soldiers have not lost 
the sense of individual responsibility, which 
they will need at one of the most difficult 
moments for a victorious army—demobilization 
after the war.

The transition from one state of life into 

“IT IS MY OPINION THAT THE 
party struggles raging among the Poles 
are Poland’s greatest misfortune. 
Nothing is so dangerous for the future 
of the Polish nation, as its internal 
divisions, its incapability to submit to 
one authority. . . .”

I looked at the speaker. We were in 
the middle of a discussion, which took 
place after a lecture on the Polish Navy 
and Air Force. The scene was one of the 
smaller towns in a south-eastern county. 
The man who began his contribution to 
the discussion by the words I quoted, was 
well worth while to be looked at.

He was tall, lean, holding himself 
uprightly, with a certain stiffness. His 
face was cleanly shaven except for grey­
ing side-whiskers. He was wearing a 
sandy-coloured morning coat, and white 
spats with buttons. One could almost 
say that an engraving illustrating the 
first edition of “Pickwick Papers” was 
suddenly brought to life. It is truly sur­
prising that even today one can meet 
some living people so truly Victorian in 
their appearance.

I have to admit, however, that I was 
struck even more by the out-of-dateness 
of his opinions and his speech, than by 
his old-fashioned dress and gestures.

After all, I mused, Poland, in spite of 
her exceptionally difficult situation is 
probably the only country in the whole 
of conquered Europe which is not rent 
by the rival claims of two governments. 
We are probably the only people who do 
not provide the world with the sight of 
two simultaneous but opposed policies, 
of active co-operation with both of the 
warring camps. Briefly we alone have 
not and have not two opposing govern­
ments, as is the case in France, in Bel-

been the course of history of these last four 
years.

In that case Germany would have acquired a 
vast territorial base for the attack of her armies 
and air force against Russia. If Poland had 
agreed to co-operate with Germany, the Reich 
could have embarked on the realization of its 
programme without the slightest hitch.

Then Germany would have carried out her 
plan No. I. Both the German and the Polish 
armies would have been mobilized and concen­
trated along the Polish-Russian frontier; the 
reserves would have been stationed in the 
interior of Poland, the German air force based 
on the airfields of Eastern Poland would be 
such a menace to Russia, then not quite ready, 
that the success of the German drive for the 
petrol of the Caucasus and for the road to India, 
seemed certain. Only Poles could fail to realize 

another, from a world of war to a world of 
constructive endeavour, can be accomplished 
successfully ?nd without shocks only if the 
service men leaving the colours have kept that 
sense of personal responsibility without which 
no civilized community can exist. No police 
action and no repressive laws can secure real 
order where this sense of responsibility is lacking.

«

IT WAS A HAPPY INSPIRATION ON THE 
part of Father W. Staniszewski, the rector of 
the Polish Catholic Mission in London to pub­
lish an anthology of alt the utterances of the 
late Cardinal Hinsley related to Poland. There 
are as many as 24 such statements uttered 
within three years only. They deal with the 
most varied affairs and they give a full picture 
of the permanent and keen interest which the 
great Cardinal took in the cause of Poland and 
of the importance which this cause had in his 
opinion.

In this anthology there are many beautiful 
passages, such as, for instance, the Cardinal’s 
letter to the Polish airmen, his statement made 
immediately after the events of September 17 th, 
and his message to Polish sailors which he sent 

gium, in Greece, in Holland, in Jugo­
slavia, in Czechoslovakia and in Norway.

Furthermore, 1 continued my medita­
tions, even our opposition is an addi­
tional proof of this unity, as in contrast 
to what happens in many other countries, 
it is so scrupulous to maintain its action 
within the limits of legality. Is it not 
a forceful negation of anarchy and 
division on the part of those who criticise 
the policy of the government to submit 
to it simultaneously, and to recognise 
willingly in that government their only 
lawful authority?

My thoughts were interrupted by the 
speaker, who, warming up to his own 
words, was raising his voice ever louder 
and succeeded in attracting the attention 
of all his audience: “ Therefore I warn 
you my Polish friends, that if you don’t 
give up your anarchy and quarrelsome­
ness . . .”

I watched the grey-haired elderly 
gentleman and his morning coat, and his 
side whiskers, with feelings of ever-grow­
ing sympathy. I knew that he was friendly 
th Poland; that he would like to help her, 
to give her advice, to offer her all his 
knowledge of her affairs, and all his 
meditations about our cause.

And it was not his fault, that the only 
thing he learned of Poland in his youth, 
some forty or fifty years ago, was the 
doubtful aphorism, alleging that the 
Polish nation was incapable of unity, to 
such an extent that it compelled her 
neighbours to deprive her of her inde­
pendence. . . . And that he did not take 
pains to compare the unity of Poland in 
her struggle against the enemy and the 
sharp division in so many other nations 
which he considers completely normal 
and healthy. . . .

J. R.

how profitable this cause would have been for 
them.

If at least they had sent some Hacha to 
submit in their name, and greeted in silence the 
invading panzer forces which would bring them 
the new order, then plan. No. 2 would have 
become operative. The Germans would be 
quickly in control of all the Polish territory, 
they would have made a quick end of their 
opponents, and according to circumstances they 
would have used Poland either as the base for 
the conquest of Russia, or as a bulwark which 
would guarantee them a free hand in the East 
as early as 1939. Even the second alternative 
would have been a boon to Germany, both with 
regard to problems of space and problems of 
time. Germany would have secured a strong 
base in the centre of Europe. The realization 
of their plans could have been speeded up by 
almost a whole year, and thus she would have 
had far greater chances of catching the Western 
Allies unprepared and by surprise.

Meanwhile, turbulent Poland said “No” on 
September 1st, 1939. The events of this day 
made an end of all these interesting possibilities. 
A new alternative faced Germany: either she 
had to give up her ambitious plans or defeat and 
subject Poland, and in the latter case she had 
to allocate sufficient forces and time for this 
task, and show her cards, at least to some 
extent. The German invasion of Poland was a 
warning to the world, and deprived Germany 
of the advantages of surprise; it entailed a loss 
of time, which from then on began to work in 
favour of the Allies.

This is the true strategic meaning of this date 
of September 1st.

through the girls of the Catholic school. But 
the greatest value of this anthology lies in that 
it gives us a clear idea of the continuity of the 
religious and political tenets of the late prince 
of the Church.

From this last point of view it is to be greatly 
regretted that this small pamphlet was pub­
lished only in Polish. Indeed, we may well 
anticipate that it would also be of interest for 
the British public, and its publication in English 
would be a great contribution to the mutual 
understanding and friendship between the two 
nations. It is not too late for that yet. Per­
haps this omission can be made good, and the 
publication of this little anthology, parts of 
which have not been printed before, may be a 
worthy tribute to the memory of the great 
Archbishop of Westminster.
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